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( W y d z i a ł  e d u k a c j i  ż e ń s k i e j . )  —  W  jednym  z ostatnich numerów 

swoich C o n s t i  t u t i o n  el w ym ierzył przeciw  ministrowi oświecenia fran- 
cuzkiego obszerny artyku ł naczelny z okazyi rozporządzenia wydanego do 
dyrektorek pensyonatów żeńskich w  okręgu Sekw any, w  którym  zabrania 
tymże dyrektorkom obok pensyonatów  utrzym yw ać dorosłe lokatorki na 
stancy i. — Jak z jednej strony pochwala Const, podobne rozporządzenie, zdo- 
lające zapobiedz wielu nadużyciom , tudzież usunąć zły w pływ , jaki z po­
dobnego stosunku spływać może na wychowanie panien, tak z drugiej stro­
ny najmocniejszemi w yrazy  gani to rozporządzenie z tąd , iż tylko na same 
rozciąga sic pensyonaty cyw ilne, a nie dotyczy razem także zakonów żeń­
skich, które obok pensyonatów , również u trzym ują na s tancji lokatorki 
dorosłe. Upatruje on w  tern now y dowód faworyzowania ze strony rządu 
edukacyi klasztornej, a uciążania i ograniczania edukacyi cywilnej i zapo­
wiada now ą w alkę, którą opinia publiczna i izby będą musiały stoczyć 
z ministerstwem o wolność wychowania żeńskiego, jak  niedawno temu wal­
czyć musiały przeciw  jezuitom o wolność publicznego wychowania męzkie- 
go. Okazuje w  końcu całą ważność kw estyi wychowania żeńskiego i na­
rzeka, że ani rząd , ani izby dotąd spraw y tćj dla kraju  tyle ważnej dosta­
tecznie nie rozw ażyły.

Jeżeli Francy a , k tórą mianowicie co do w ychow ania, zwykliśm y za 
wzór uw ażać—, dziś na sm utny stan w  jakim się edukacya żeńska znajduje, 
narzeka, cóż my powiedzieć mamy o stanie opłakanym , w  jakim się u nas 
narodowe wykształcenie młodzieży naszej zna jdu je? .

Jeżeli F rancya , kraj sw obodny, wolen od obawy zatracenia narodo­
wości swojej, — taką przyw ięzuje do wychowania panien wagę, cóż my 
dopiero czynić powinniśm y, by tę gałąź wykształcenia narodowego wedle 
wartości, jaką dla nas ma, ocenić należnie? Kiedy przemycenie edukacyi z rąk  
cywilnych w- r §ce Jezuitów  i klasztorów żeńskich jest dla Francyi kw estya 
postępu; kwestya o zgodność z duchem czasu, to u  nas zwichnięcie w y­
chowania młodzieży z to ru  narodowego na tór cudzoziemski, nie jestże w a­
żniejszą kwestya żyw otną z okropniejszą połączoną obaw ą, istne hamletow­
skie pytanie: To be or not to be?

W szakże każdemu w iadom o, źe od fundam entów , trw ałość i wielkość 
każdego gm achu, tak w  fizycznym, jak  w  moralnym zależy świecie; wszak­
że każda społectność a tem bardziej narodow a od życia w  rodzinach się po­
czyna i na życiu rodzin wiekuiście spoczyw a: tam wszakże zw yczaje, oby­
czaje, w iara i mowa ojczysta, zgoła w szystkie nasiona i żyw ioły  narodo­
wości pierwsze swe kiełki puszczają; wszakże nieodzownie od starannego 
zasiewu, obfitość plonu przyszłego zależy: wszakże wszystko to wiado­
me —, a przecież na podniesienie i unarodowienie wychowania młodzieży 
na łonie rodziny , coźeśmy stanowczego podjęli?

Ogniskiem rodzinnego zakresu, kardynalną istotą i praw dziw ym  kamie­
niem węgielnym rodziny wszakże oczywiście jest m atka: od matki wszakże 
pierwsze tchnienie ducha naszego, pierwsze jego rozbudzenie i kardynalne 
uzasadnienie zależy; wszakże młodzian wszelkie burze i zamieci świata ju ż  
bezpiecznie iw  całości i bez szwanku na duszy narodowej przetrw ać zdoła, jeźli 
go matka w  dzieciństwie na norm alnych, ojczystych, gruntow nie osadziła 
posadach; wszakże przeciwnie najokropniejszą odbywać musi walkę ze so­
b ą : gdy źle w  dzieciństwie pokierow any, na cudzoziemczyźnie osadzony 
duch jego w  cudzoziemskich szkołach wykształcenia dokonał; wszakże w y­
kształcenie to , za zbudzeniem się świadomości w nętrznej, zm orą ciąży na 
duszy narodowej młodzieńca, w  więzieniu j ą  trzym a i od swobodnego ruchu 
przez formy cudze i niewłaściwe ją  w strzym uje; wszakże istota jego rodzi­
m a, jak  z grobu z tych rupieci cudzoziemskich dopiero z m artwych pow sta­
wać i z okropnym trudem  do św iatła w yłam ywać się m usi, gdy ją  zasklepi 
obczyzna.— A ilez to ducha młodzieńczego zm itręźy się na tej walce ileż go 
całkiem upadnie, lu b , bez odw agi, do walki rzucić się zaniecha? W szakże 
tOj wszystko codziennie w  oczach naszych się dzieje, a Czyż się staram y 
zapobiegać złemu u samego źródła?

Jakie są m atki, takiem oczywiście je s t kaźdokrotne pokolenie narodu. 
Im pokolenie matek jest lepsze, zacniejsze, rodzim szc, im wykształceńsze, 
tem lepszem, tem rodzimsżem będzie niezawodnie całe nowe pokolenie naro­
d u , tem się i rozwój narodowości szybszym niechybnie potoczy krokiem. 
Złemu pokoleniu matek lepiej po spartańsku w ydrzeć z rąk  młode plemie

Opowiadanie Sali i M iecxyslatcshiej,
P rzełożonej zakonu Bazylianek w Mińsku.

(Z G az. K oloń .)

W  r o k u  1836, w y sz ło  w R o s s y i  po s tan o w ien ie ,  ty czą ce  się n a w r ó ­
c e n i a  u n i ja ló w  w G u b e rn ia c h  zacho dn ich ,  do  G rec k ieg o  s ta ro w ie rn e g o  
k o ś c io ła ,  w  sk u te k  czego b iskup  unijacki S iem aszko  w M iń sk u  sto licę  
s w o ją  mający , udał się d o  P e te r s b u rg a ,  i tam w n a d w o rn e j  ce rkw i C e ­
sarsk ie j  w y k o n a ł  akt p rzy s tą p ie n ia  do  w ia ry  G reck ie j .  P o d a ł  nas tęp n ie  
p r o j e k t  d o  n aw ró c e n ia  w szys tk ich  u n ia tó w  gw a l to w n em i ś ro d k am i 
i o t r z y m a w sz y  s to so w n e  in s tru k ey e ,  w ró c i ł  d o  M ińska.

W n a s t ę p n y m  ro k u  1837. począ ł  nak łan iać  z ak o n  B azy lian ek  d o  o d ­
stąp ien ia  o d  kośc io ła  kato l ick iego , p o k a z a ł  im p o dp is  C e sa r s k i ,  ud z ie la ­
j ą c y  m u w szelką  w ła d z ę  d o  n a p ro w a d z e n ia  zak o n n ic  w szelkiem i s p o s o ­
bami, a ż eb y  p rz e s z ły  d o  w ia ry  greckiej.  G d y  zak o n n ic e  o k aza ły  n ieza ­
chw ianą  s ta łość  w  w ie rz e  sw o je j ,  r o z p o c z ę ły  się o d tą d  ciągłe ich p rz e ś la ­
dow an ia  i w ie lo le tn ie  c ierpienia.

K ilkakro tn ie  pon aw ia !  S iem aszk o  p ie rw s z e  w e zw a n ie  s w o je ,  bądź  
,°n\ ° . lścię .  bądź  na p iśm ie ,  d a ł  im w reszc ie  5c iom ies ięczny  czas d o  na- 
e d v  rArlCtZ 7aled " ' i e  t r z y  dn i u p ły n ę ł o ,  g d y  z ran a  o k o ło  5. godz iny ,  
P f jp h r tn 0 ' " 6™ z a konnice  ze sn u  po w s ta ły ,  p r z y b y ł  S iem aszk o  do  celi 

. J> , zw’d a w s z v  do  • - ■ ..............................1'o ław szy  d o  niej inn e  z a k o n n ic e ,  u s i ło w a ł  n ak łon ić  je

ło n o
i h z vkTadein'n •*m ' <J°  ° d s fę p s tw a ,  a m ia n o w ic ie ,  a b y  p o s z ły  za  jego i)i zy k ład em , k tó ry  p o zn aw e ™  ;•! rlm-,,1 m A i-Ai, ,.:i

K ie in W k d  y «u  n iej u u w ie su z  się m e  uauzą. iNatencz;
a im w szystk im  w y jśd ź  z  k la s z to ru ,  ja k o  p rzek lę ty

V ła boc,'ześ^Uwći^c e r lf W - S * dc^ . (l zostawał w  błędach pow rócił  na 
ęerKwi. L e c z  żadna nie  zachwiała się w  w ie rz e ,  o-
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m ej o d w iesu z  się m e  dadzQ. N a ten czas

ni

św iad czy ły  ow szem , iż nięzero od

o d  B oga  i ludzi.  N ie  d o z w o lo n o  im odm ien ić  r an n eg o  odz ien ia  lu b  
w ziąść  c o k o lw ie k  na  d ro g ę ,  lecz jak  b y ł y  z rau a  u b ra n e ,  w y jś ć  m us ia ły  
z k lasz to ru .  P rz y  forc ie  jeszcze  raz  p rz em aw ia ł  do  n ich  S iem aszko ,  lecz 
b ezsk u teczn ie .  Prosimy ty lk o  a b y  im d o z w o lo n o  raz  je szcze  w nijść  d o  
kościo ła ,  i tu  g d y  w esz ły ,  a b y  p o ra ź  ostatn i z ło ży ć  m o d ły  w tej Ś w ią t yn i  
gdzie juz ty le  lat na s łużb ie  Bożej spędz iły ,  i całe życie  p ośw ięc ić  ś lu b o ­
w a ły ,  jedn a  z nich O n u f ry a  L a n d an sk a ,  lat o k o ło  60  mająca, życie  sw o je  
n a  m o d l i tw ie  z zalu z a k o ń c z y ła .  \ ^ 'y s z e d ł s z y  z k o śc io ła ,  p r z y j ę te  z o -  
s t a ły  od  s traży  w o js k o w e j ,  w ło ż o n o  im na rę c e  k a jd a n y  i po  d w ie  sk u te  
łańcu ch am i p o p ę d z o n o  pieszo  w  d ro g ę  d o  W i t e p s k a  B y ło  ich w sz y s t ­
k ich  trzydz ieśc i  i cz te ry ,  S traż  p ro w a d z ą c a  je sk łada ła  s ię  z jed n e j  k o m ­
panii żo łn ie rzy .  C o d z ien n ie  o d b y w a ły  p o  5 — 6 mil drogi,  o d p o c z y w a ­
jąc  raz  na p o łu d n ie ,  noclegi zaś o d b y w a ł y  p o  4 lu b  6 razem  w cha tach  
w ie jsk ich ,  na z iem i,  b e z  posłan ia .  N a ż y w n o ść  p rz e z n a c z o n o  im p o  5 
k o p i jek  czyli 3  gr. po i.  L u d  p o  d ro d z e  chcia ł  im daw ać  ja łm użnę, lecz  
żo łn ie rz e  o d p y ch a l i  go kolbam i, nie  da jąc  p rz y s tę p u  d o  zakonn ic .  P o  6. 
dn iach  p o d r ó ż y  p r z y b y ł y  do  W i t e p s k a ,  gdzie  o d d a n e  zos ta ły ,  w ra z  z 14 
m ie jscow em i zak o n n ic am i,  d o  m o n a s te ru  czern ic  rusk ich  na posługi.  
C z e rn ic e  te ,  m ają  nazw isk o  od  u b io r u  c z a rn e g o ,  k tó r y  zupe łn ie  je s t  ten  
sam, co  rusk ich  p o p ó w ,  m o n a c h ó w .  C z a rn a  o b sz e rn a  szata  z s z e ro -  
kieini r ę k a w a m i ,  w  ś ro d k u  pasem  sp ię ta ,  na g łow ie  zaś k o łp a k  c z a rn y  
z d ług im  z ty łu  w iszącym  Ogonem, z p o d  k tó reg o  w ło sy  ro spuszęzO ne  sp a ­
d a ją  na  ram iona, o b u w ie  n a w e t  zaw sze  m ęsk ie  noszą .  Z ako n  ich sk łada  
się p o w ię k sz e j  części z w d ó w  p o le g ły ch  w b o ju  lu b  z m a r ły c h  ż o łn ie rzy  
i k o zak ó w . M ięszkają  w  o b sz e rn y c h  m o n a s te ra c h ,  w  b a rd z o  zn aczne j  
l i czb ie ,  p o  50  i 6 0  r a z e m ; p o b ie ra ją  p o  7 ru b l i  na  miesiąc, i w ó d k ę  b a r ­
d z o  lubią .  D o  tak iego  k la sz to ru  cze rn ic  sk a z a n e  b y ły  B azylianki,  
d o  w szelk ich  p o s łu g  i r o b ó t  p r z y  k u c h n i ,  w  o g ro d z ie ,  w  p o d w ó r z u



1 5 7 0

i publicznie je  chować raczej, jak  dozwolić na jego spaczenie i narażać kraj 
na odwlokę ro zw o ju , na stratę i zmitręzcnie ducha narodowego.

Najlepszem przeto jest i najpicrwszein zacząć napraw ę narodu od samego 
źród ła , t. j. od napraw y wychowania matek. M a t k a  o b y w a t e l k a ,  
otoź ideał, k tóry  w  sprawie wychowania narodowego najżywszym  dla nas 
bić powinien św iatłem ; otoź cel, do którego przedewszystkićni wymierzone 
być pow inny wszelkie usiłowania nasze i najwłaściwsze środki, jeśli sta­
nowcze i szybkie nastąpić ma przeobrażenie narodu. — Czyśmy już uczynili 
cośkolwiek w  tej mierze? Jestże u  nas stosunkowo przynajm niej tyle zro­
bionego co we F rancyi? A  przecież we F rancyi kw estya ta nazywa się do­
tąd  nietknięta. M y naw et jeszcze nie zdobyli się na taką szkołę rodzimą, 
jak ą  na przykład jest tutejsza szkoła żeńska imienia L u d w i k i ,  kształcąca 
razem ochm istrzynie, pensyonarki i uczennice przychodnie! A cóż dopiero 
rzec o reszcie kraju  polskiego ? —

M agistrat nasz wezwano w  tych

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  3 0 . W rześnia. — Godnem uw agi jest rozporządzenie ministra 

T h ile , w  skutek którego nakazano m agistratowi naszem u, stawić się dnia 
2 . Października o godzinie 11 . na uroczystą audiencyą u  Jego Król. Mości, 
gdzie ma być przez nadburm istrza przedstaw iony królow i wniosek władz 
miejskich co do stanu religjinych ruchów , na k tóry  spodziewać się zaraz 
można królewskiego dekretu. Mieszkańcy miasta naszego będą się więc cie­
szyli niezw ykłym  w idokiem , jak  magistrat w  urzędowym  ubiorze z uroczy­
stością będzie w ystępował.

— Dowiadujemy się, iż zgromadzenie reprezentantów  miejskich w  skutku 
przedłożonego królow i adresu, uchwaliło podziękowanie tutejszemu magi­
stratow i, w  imieniu gm iny, za w ystąpienie w  obronie powszechnego dobra 
religijnego, oświadczając zarazem, iż gotowem jest przyjąć solidarną od­
powiedzialność za w yrażoną w  nim praw dę.

K r ó l e w i e c ,  d. 2 3 . W rześnia, 
dniach, aby nauczycielom szkół zostających pod jego patronatem , zabronił 
uczestniczenia na zgromadzenia przyjaciół protestanckich, i inne schadzki 
podobnej barw y. M agistrat odrzucił ten wniosek. 0  bliższych tego pow o­
dach nic jeszcze nie wiadomo.

K r ó l e w i e c ,  d. 1. Października. — Czw arty obchód stóletni założe­
nia miasta Lyck odbył się na dniu 2 1 . W rześnia. —  Z d. 1. Października 
rozpoczną się roboty  około w ytkniętych ju ż  gościńców b itych , dla otwo­
rzenia biednym sposobu zarobkowania, a tem samem zakupienia zasobów 
zimowych. Dowiadujemy się zarazem , iż droga z Lyck do Insterburg w r. 
1 8 4 7 . przyjść ma do skutku. — Trw ające u  nas nadzwyczajnie piękne po­
gody jesienne w yw arły  nader dobroczynny w pływ  na ziemniaki, i z wielu 
stron pocieszające dochodzą wieści, o bogatym plonie, okazującym się z roz­
poczętych obecnie zbiorów. W  skutek tego cena ziemniaków na 8 sgr. 
spadła. I zasiewom ozimin rów na sprzyja pogoda.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  d. 2 6 . W rześnia. — R zeczyw isty ta jny  radzca hrabia 
Jerzy  Gołowkin otrzym ał pozwolenie u tw orzenia, z pewnej części majętno­
ści sw ych, majoratu.

Dnia 30 . Lipca. W yszedł ukaz z ogłoszeniem potwierdzonego przez N.

Cesarza zdania rady  państw a,' o pobieraniu podatków , od skazanych na 
osiedlenie w  Syberyi , k tórzy uciekłszy ztam tąd, znowu tam powrócą.

Dnia 2. Sierpnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. Cesarza 
przedstawienia generał-audy  tory  a tu , o tem , w  jakich razach sądy cywilne 
mogą żądać przysłania żołnierzy z komend w ojskow ych, dla konfrontaćyi 
p rzy  odbywających się śledztwach.

P e t e r s b u r g ,  d. 27 . W rześnia. — W  nieobecności kanclerza pań­
stw a hr. Nesselrode, kierunek m inisteryum spraw  zewnętrznych powierzony 
został rzeczywistem u tajnem u radzcy lir. W oroncow -D aszkow , ministrowi 
ceremonii dw oru carskiego.

Przedwczoraj odbył się tu  obchód pogrzebowy zwłok hr. Kankryna, 
niegdy ministra skarbu. W . ksiąze Michał znajdował się na nabożeństwie 
źałobnem w  kościele reform owanym i tow arzyszył orszakowi pogrzebowemu. 
Za trum ną postępow ał batalion strzelców finlandskich i 6 dział; na przedzie 
dowódzcy pułków  nieśli ordery zm arłego, między innemi 10 gwiazd.

W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  — W edług  najświeższych wiadomości, 
wojsko rossyjskie, wypocząw szy po przebytych trudach , zajęło się obe­
cnie wzmocnieniem obronności warowni do Rossyi należących, a w  kraju 
przez nie zajm ow anym , zupełna panuje spokojność. D ow ódzca lezgiń- 
skiego oddziału, Jenerał lejtnant Szw arc, zgromadziwszy jedno z najbu­
rzliwszych pokolenie T a sz , w dniu 30 . Lipca udał się ku granicom gmiu 
ancuchskiej i kapuczyńskiej. Pierwsza z n ic h , ufna w  pomoc nadciągają­
cego Hadźi M urata Awarskiego, nie myślała o poddaniu się, druga wzmo­
cniona przez okolicznych mieszkańców, w  wątpliwem  względem Rossyau 
zostawała usposobieniu. Za zbliżeniem się przedniej straży do granicy An- 
cucha, nieprzyjaciel zajmujący wyniosłości g ó r, zaczął natychmiast zrzu­
cać kamienie? jednak pomimo silnego opo ru , górale z stanowisk sw ych zo­
stali spędzeni i utrzym ali się tylko na je d n e j, oddzielnej, praw ie nieprzy­
stępnej wyniosłości. Nazajutrz po żwawej bitw ie, ta wspomniona w ynio­
słość, jak  również cztery zasieki przez górali urządzone, przez wojska 
rossyjskie zdobyte, a nieprzyjaciel w  nieładzie uciekający, szybko był ści­
gany. Tym  sposobem banda z 3 0 0 0  ludzi złozona, będąc „rozproszoną, 
pozostawiła na pobojowisku 1 0 0  poległych. — Rossyanie w  ciągu dwóch 
dni utracili w  zabitych, oficera 1, podoficerów i żołnierzy 2 7 , a kontuzyą 
od staczanych kamieni było dotkniętych 16.

G a 1 i c y  a.
Z e L w o w a  d n i a  27.  W r z e ś n i a  1 8 4 5 . —- Jego C. K. Mość ra­

czył najwyższym  reskryptem  z dnia 2 3 . lipca b. r. zwołać najłaskawiej Sta­
ny K rólestw  Galicyi i Lodom eryi na Sejm postulatow y i nazagajenie go 
przeznaczył dzień 15. W rześnia.

Upoważnieni do zasiadania na Sejmie i przez konwolcatoryję wezwani 
członkowie, zgromadzili się w  pomienionym dniu w  biblijotecznej sali uni­
w ersytetu , po odprawionem dniem w przód w  rzy7msko-katolickim, metro­
politalnym kościele katedralnym  nabożeństwie dla wezwania ducha świętego. 
P rzed rozpoczęciem uroczystości, wyrruszy ł w  paradzie batalijon załogi i 
uszykow ał się na rynku. W  pobliżu sali posiedzeń uform ow ała miejska 
milicyja szpaler. O godzinie dziesiątej przed południem odbył Jego Krole- 
wiczowska M ość, Najdostojniejszy Arcyksiąźe Ferdynand K aro l, cywilny 
i w ojenny jeneralny Gubernator i p ierw szy Komisarz S ejm u, w  tow arzy­
stwie drugiego komisarza Sejm n, koronnego Podczaszego tych Królestw  
księcia Leona SapiehyT, tudzież trzeciego komisarza sejmowego 1’ ranciszka 
Niezabitowskiego w jazd uroczysty. — P rzy  w nijściu do sali by ł przynale­
żnie pow itany przez Prezydenta Sejmu i dygnitarzy koronnych i zaprowa­
dzony na wyznaczone miejsce, poczem kazał odczytać Najwyższe reskrypta

i w d o mu ,  ja k o lo : nosić d rw a , palić w piecach, m yć podłogi, naczynia, 
czyścić dziedziniec, śnieg w ym iatać i t.p. D o najp rzyk rzejszych  ro b ó t,
jak ie  w y konyw ały  B azylijank i, liczy ły  czyszczenie dziegciem bó lów  
czernicom  M ieszkanie ich  b y ło  w  dym nej czeladnej izbie, gdzie im na
3 osoby  daw ano w iązkę słom y na posłanie. O prócz  tych  ciężkich ro ­
bó t ponosić m usiały częstokroć obelżyw e m ow y i przykrzejsze daleko
obejście się czernic. Je d n e j zakonnicy  K larze Ż ółkiew skiej czernica gło­
w nią oko  w yłupiła , w  sku tek  czego um arła. Inna, nazwiskiem G ertru d a
R ząśniecka, niosąc drw a z góry, upad ła  z ciężarem  i zabitą została Dwie 
zaś z g ło d u , nędzy i ch o ro b y  um arły. P ożyw ienie ich albowiem  tak 
b y ło  n ęd z n e , iż n iek iedy  źebraczki p rzez litość chleb im donosiły . 
W  tym  stanie p rze trw a ły  2 lata w W itep sk u . G d y  się habity  ich
zdarły , dano im po dw ie zgrzebne koszule i dw ie spoduice, na głow ę zaś, 
częścią sw ój ub ió r miały, lub  też łokieć p łó tna na ukos ucięty  używ ały  
na pokrycie . W  czasie p o b y tu  ich w W itep sk u , trz y  razy p rzybyw ał 
Siem aszko i do odstępstw a nam awiał, lecz zaw sze bez skutku. Po uply- 
nieniu w ięc dw uch lat ,  w yprow adzono  30 M ińskich z a k onn i c a  13 V\ i- 
tepskich  w  drogę pieszo do Połocka. T rz y  w io rsty  od  P o łocka leży 
nad  D zw iną miejsce Spasem  zw ane, sk ładające  się z cerkw i, mieszkania 
biskupa greckiego i m onasteru  czernic. T u  p rzy p ro w ad zo n e  Bazyiianki 
i w m onasterze osadzone, do ciężkich ro b ó t skazane i biskupow i pod d o ­
zór oddane zosta ły . B iskupem  czyli A rchirejem  b y ł tu  Ł oźyński, daw ­
niej b iskup  unijacki P o ło ck i, a teraz schizm atycki. L ecz on okazał się 
b a rd z o  um iarkow anym  dla zakonnic , a naw et w zyw ał je, ażeby m odliły  
się za niego do B oga , gdyż p rzechodząc do Schizm y; miał jedynie na 
celu  uchronienie familii sw ojej od  nieszczęścia. L ecz zą to znalazł się 
k to  inny  d ę  w ykonyw ania poleceń Siem aszki. B y ł to M ichałowicz d a ­
w n y  spow iednik B azylijanek w  M ińsku; te raz  przeszed łszy  do w iary

greckie'j przezw ał się M ichajłowiczem , o trzym ał urząd duchow ny  p ro to - 
popa, i s ta ł się najżarliw szym  prześladow cą Bazylijanek.

W  Spasie oprócz zw yk łych  posług  w k laszto rze , uży te  b y ły  B azy- 
lijank i, za w yraźnym  roskazem  Siem iaszki, do splan tow ania g ó ry , tu ­
dzież do pom ocy m ularzom  p rzy  budow ie biskupiego pałacu. P rzy  tej 
f a b r y c e  4 zakonnice, odłam em  m uru strącone z rusztow ania w raz, z 3m a 
na do le będącem i zab ite , pięć zaś p rzy  kopaniu  gliny na śm ierć p rzy w a­
lone  zostały . N azw iska ich są: M adoniecka, K o ta rsk a , K ublicka, Z a­
rz e c k a , W alinow iczów na, Jakobińska, K orycka, Siem ienieszków na ( ro ­
dem z K ró lestw a kongressow ego), Z ubczew ska, P u k o w sk a  i Sielaw ianka. 
Je d n e j, nazw iskiem  B arbarze  K osielskiej ceber z w apnem , gdy  ciągnęła 
na górę, spadł na g łow ę i zabił. T ym  sposobem  13 zakonnic u traciło  
życie. P rzy  tym  bu d y n k u  do w ybrukow an ia  dziedzińca m usiały zakon­
nice tłu c  po trzebne kam ienie, i nie m łotem , lecz innemi kamieniami ka­
zano je  rozbijać, w ilości, jaka im by ła  naznaczona. .

K ilkakro tn ie p rzy b y w ał tu  Siem aszko i za każdym  jego p o i a " , , c , ' ‘ 
pow iększały  się m ęczarnie zakonnic. G d y  w szelkie do iyc cz ^ 
p rześladow ania stałości ich złamać nie m ogły, p rzy p u sz.czcj,,°j;'iaf -■ C f T” 
a ków,  dla zgwałcenia ich czystości. Zadua p r z e c i e ż  m eu j sp ios-
ności, żadna zm azaną nie została, lubo  im pogryziono  'ęc®> w ize, nosy, 
a jed n a  w  skutek ukąszenia ramienia o p u c h ł a  i w  y zi n urnar a. R ó ­
wnież i ta um arła, k tórej nos b y ł p r z e k ą s z o n y .  .

P ow tarza ł Siem aszko do z a k o n n i c :  W y śc ie  tego w a rte , was R o g  
i.e za u p o r i n ieposłuszeństw o. W y szu k u jąc  coraz now ych kazni, 
kazał biciem  rózgam i z n i e w o l i ć  do odstępstw a. G o środa i piątek 

po 30 rózg kazał im w yliczyć, a M ichajłow icz w ykonaw ca tego w y ro k u  
ze sw o je j woli p r z jd s ł  jeszcze po 2 0 ,  I r k ,  z g  k r z c J r  po o 0  cliłost odbić* 
rała . W  dniu eksekucyi tej kary , wcześnie z rana odzyw ał się bęben ,
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W niem ieckim  i polsk im  j ę z y k u , i m iał sto so w n ą  m o w ę , na k tó r ą , z po­
w o d u  n ieb y tnos'ci rzym sko-katolick iego J. X . A rcyb isku pa i Prym asa G alicyi, 
k tó ry  d otk n ięty  n iebezp ieczną sła b o śc ią , za p om ocą W szech m ocnego  juz  
przyeliod zi do z d r o w ia , Jego E x celen cy ja  J. X . P rzew ie leb n y  A rcyb iskup i 
M etropolita im ieniem  zgrom adzonych  S ta n ó w  w  polsk im  ję zy k u  odpow iedział.

P oczem  Jego K ró lew iczow sk a  M ość o g ło s ił Sejm  za zagajony i odjechał 
z p ow rotem  do S w eg o  pom ieszkania , gdzie  zgrom adzone S ta n y  do u ro czy ­
stej w iz y ty  p rzy p u szczon e  b y ły .

N astęp nych  dni o d b y w a ły  S ta n y  p rzy g o to w a w cze  d ysk u syje  nad naj- 
w y ższem i postulatam i i nad innem i przedm iotam i, k tóre na tym  Sejm ie m iały  
b y ć  w z ię te  pod  obrady; w  tym  zam iarze pod  p rzew o d n ią  ces. król. tajnego  
radcy , gubernijalnego P rezyd en ta  i za stęp cy  P rezesa  S ta n ó w , kom andora  
król. w ęg iersk iego  orderu ś. S zczep a n a , tudzież kaw alera ces. rossyjsk iego  
orderu ś. A n n y  p ierw szej k lassy , Franciszka barona K rieg de H ochfelden, 
o d b y ły  S ta n y  ośm  u rzęd o w y ch  posiedzeń  i  p r z y w ięd ły  do końca sp raw y.

D nia 2 7 .  W r ze śn ia  b. r. nastąpiło  zam knięcie Sejm u zw yczajn ym , uro­
czy sty m  sposobem . —  Jego K ró lew iczo w sk a  M ość kazał u c h w a ły  sejm ow e  
od czytać w  niem ieckim  i polsk im  j ę z y k u , potem  m iał m o w ę , na którą  w ice ­
m arszałek k oro n n y  T adeusz Chochlik z  W a silew a  W a silew sk i w  polsk im  ję ­
z y k u  o d p o w ied z ia ł, w  koń cu  Jego K ró lew iczo w sk a  M ość o g ło s iw sz y  Sejm  
za zam knięty , ra czy ł w  S w em  pom ieszkaniu p rzyjm ow ać pożegnanie S tan ów .

P odczas trw ania  Sejm u m iały  S ta n y  zaszczyt b y ć  w ezw a n e  przez N aj­
d ostojn iejszego  , P ierw szeg o  K om isarza na św ie tn ą  ucztę,

W ę g r y .
W e d łu g  doniesień  z W ę g ie r  nam iestnik kró lew sk i w y d a ł rozkaz do k o ­

m ita tó w , aby zaopatrza ły  się  w  zapasy z iem niaków  i in n y ch  p ło d ó w , i  za­
k ładały  m agazyn y  z b o z o w c , b y  się  w  ten  sp osób  uch ron ić  od g łod u . A le  
n ieste ty  i to rozporządzen ie napotkało na o p o z y c y ą  u  stronn ictw a liberalne­
go w  w ie lu  kom itatach , chociaż sp od ziew ać b y  się  n a leża ło , że  w szy stk ie  
partye będą ch cia ły  w spierać ty le  zb aw ienne dla kraju  i narodu rozp orzą­
dzenie.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 9 .  W rześn ia . —■ J ed en  z sy n o w c ó w  N a p o leo n a , P io tr  N a­

p o leon  B onap arte , k tó ry  w  belgijskiej części p r o w in c y i L uxem burgskiej 
przem ieszkuje i n iedaw n o tem u o trzym ał p o zw o len ie  p rzy b y c ia  do P aryża, 
zw ied za ł dz iś hotel in w a lid ó w . G enerał P etit na czele  generalnego sztabu  
p r z y ją ł go  w  w ie lk iej w ie ż y  h o te lu  i o p row ad za ł p o  całym  w n ętrzu  dom u  
in w a lid ó w . P io tr  N ap oleon  je s t  jed n y m  z sy n ó w  L u c ja n a  B onapartego. 
Z robiono dla n iego n a d zw y cza jn y  w y ją tek , bez w yra źn eg o  bow iem  rozkazu  
nieobecn ego  na teraz w  P a ry żu  M arszałka S o u l t , n ik om u n ie  m oże być  
u d zie lo n y  w stęp  do kap licy  ś. H iero n im a , gdzie  sp o czy w a ją  z w ło k i cesarza 
N apoleona.

B ióro  stem p lo w e , skutkiem  nagłego u w ięz ien ia  naczelnego inspektora  
L a sere , w  w ielk iem  znajduje się  zam ieszaniu; m iał on sprzedaw ać codzien­
nie za 2 0 0  franków  stem p li, n ie zaciągając ich  do kontroli.

Z C ew en n ó w  sm utne odbieram y w iadom ości. Z biór k o k o n ó w  w  praw ­
dzie b y ł o k w it .j ,  lecz skutkiem  n iep o g o d , kraj w ie lk ie  p o n ió sł straty  w  je -  
dw abnicach. Ż n iw a  w y p a d ły  n iep om yśln ie  i tego sam ego m ożna się  sp o­
dziew ać po zbiorach o liw y  i kasztanów . W  w ie lu  okolicach z p o w o d u  cią­
g ły ch  s ło t  w in ogron a  zupełn ie  p o g n iły  ta k , iż sm utna dla kraju przedstaw ia  
się  p rzy sz ło ść .

N a kolei żelaznej St. E tinne na d. 2 2 .  b. m. zd arzy ł się  przypadek , m o- 
m o g ą cy  m ieć sm utne następstw a. Skutk iem  n ied b a lstw a , n ieuprzątn iono  
w ę g l i , które r o zsy p a ły  prow ad zące je  w a g o n y . G dy o godzin ie  8 . w ie -

k ló r y  z w y k le  w z y w a ł d o  r o b ó t  i w s z e lk ic h  zeb ra ń . Z g ro m a d zo n y m  
z a k o n n ico m  c z y ta n o  w y r o k ,  p ó źn ie j o d p r o w a d z o n o  ie  d o  b u d y n k u  o b  
sz e r n e g o , z w a n e g o  k o n iu szn ią , g d z ie  d y a k i w y m ie rz a li karę, p j  o b n a źo -  
nem  c ie le  w  o b c e  m n ó stw a  p o p ó w ,  m o n a c h ó w , d z ia k ó w , p ie w c ó w  
w  o g ó le  o k o ło  2 0 0  o só b  d o  c e r k w i n a le ż ą c y c h . P r z y  d ru g iej ch ło śc ie ’ 
z a k o ń c z y ła  ż y c ie R o z a l ia Z a b ło c k a  łat o k o ło  7 0  m a ją ca .“T r z y  razy  ju ź  ka- 
r a c h ło s ly  b y ła  w y k o n a n ą , g d y  n a r e sz c ie  s ta r y  je n e ra ł r o ssy jsk i, M a g d y n -  
k o w , d o w ie d z ia w sz y  s ię  w  P ołoc.k u  o  ty c h  ch ło sta c h , p r z y b y ł  d o  S p asa  
w ła śn ie  przed  nastąp ić  m ającą 4tą  e k z e k u c y ą  i w y r w a w s z y  w y r o k  c z y ­
ta n y  z  rąk M ic h a jlo w icz a  z a w o ła ł na n ie g o : Ja  t ieb ie  w ie lu ’ p o w ie s ił  
h o su d a r  sk a źet sz to  sta ry k  z b ie s ił  s ia , a ty  b u d ie sz  w is ie f .  (J a  c ię  każe  
p o w ie s ić ,  c esa rz  p o w ie ,  ż e  s ta ry  s ię  z b is i ł ,  ,a t y  ty m cza sem  b ę d z ie sz  
w isia ł) . T e n n  p r z ek o n y w a ją c em i s ło w y  p o tra fił sk ło n ić  M ic h a ło w ic z a  
d o  za p rzesta n ia  c ie le sn y c h  c h ło s t ,  p rzed sta w ia ją c  iż  d o s y ć  jest p o p r z e ­
sta ć  na za d a w a n iu  c iężk ich  r o b ó t. * '

N a s tę p n ie  u d a n o  się  d o  n o w y c h  m ęcza rn i. P r z e z  tr z y  dni n ie  d an o  
z a k o n n ico m  m c je ść  ani p ić , ty lk o  ś le d z ie m  k a rm io n o , jak b y ł  z  b eczk i 
w J K 'y , po p o ło w ie  dając k ażd ej na d zień . T e n  ro d zaj m ęcza rn i b y ł  

n a jtru d n ie jszy  d o  z n ie s ie n ia , g d y ż  n iek tó re  z  pragnien ia  w p a d ły  
i m -7 la<z **• lo t e m  u ż y to  p ostra ch u . K a za n o  n a w ie ść  s to s y  ch ru stu  
e o t o ; T r  I 0 "? p rzed  n ie  z a k o n n ic e , p o d c z a s  g d y  lu d zie  z g łow n iam i 
na m nie i Z  ? ‘ali: -L .eCZ B a ^ ^ n k i  n ie  u s lr a s z y ły  s ię  ten, b y -

\ V i d 7 i r  n " Zf SI  ̂ na. s*o s > a t»y z a k o ń c z y ć  sw o je  c ierp ien ia ,
n ie  m ia ły  s kut ku1 “ fr-2 lz . vvszelk le  p r ó b y  d o ty c h c z a s  u ż y w a n e  
z a k o n n ic e , p o s t a n a w ia n i  "V! Z adaw aue sta te cz n ie  w y tr z y m y w a ły  
z a w o ła n e  z o sta ły  z  n L X i f  U ® 8 ? .WSZ^ lk ,e  z a k o il» i ^
d z ie ,  nap adn ięte  p rzez  AGak f  S'V"8 ° , W k la s^ o r z e ,  , g d y  s z ły  w  g ro .n a -  

i  ę 1 iz e z  d z ia k o w  i d y a k o n o w , kijam i p ę d z o n e  d o  cerk w i.

czorem  p o c ią g  z  S t. E tienne p r z y b y ł na m iejsce gd zie  w ęg le  le ż a ły , lo k o ­
m otyw a  w y p a d ła  z szy n  i z  całym  pędem  runęła  do R odanu. Szczęściem , 
konduktor p ierw szeg o  w a g o n u  zdołał na czas jeszcze  odczep ić p o c ią g  od w o ­
z ó w  ła d ow n ych , inaczej w s z y s c y  pod różn i zna leź lib y  śm ierć w  fałach rzeki.

P . L utteroth  w y d a ł b ro szu rę: L a R u ss ie  et les je su ite s  de 1 7 7 2 .  a 1 8 2 0 . ,  
d’apres des docum ents la p lupart in e d its , którą  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  
następnem i s ło w y  zaleca p u b liczn o śc i:« W ia d o m o , iż w  c z a s ie , k ied y  w ię ­
ksza część p a ń stw  europejskich  w y p ęd za ła  J e z u itó w , a sam papież n aw et  
w y rzek ł rozw iązan ie  tego osła w io n eg o  za k o n u , R o ssy a  szczątkom  jeg o  dała 
przytu łek . Z pism a pana L utteroth d ow iad ujem y s i ę , ile  zab iegów  podjęli 
J e zu ic i, aby opan ow ać w y ch o w a n ie  i z pośród  siebie n ie za w is ły  u tw o rz y ć  
u n iw ersy te t. ’N ajceln iejszym  ich sprzym ierzeńcem  b y ł s ła w n y  lir. J ó z e f de 
M aistre , sardyńsk i p o se ł w  P etersburgu. A le  tak jak  w sz ę d z ie , podobn ież  
i w R o s s y i ,  abso lu tn y  i ch c iw y  pan ow an ia  duch J e z u i t ó w ,  sp ro w a d ził 
ich up adek , i R o s sy a , k tóra ich p rzy w o ła ła  w ó w cza s k ied y  ich  inne m o­
carstw a w y p ę d z a ły , w y p ęd z iła  ich  w łaśn ie  w  tej c h w ili, g d y  ich  papież  
p r zy w ró c ił. Ź ródła poraź p ie rw sz y  dopiero przez p . L utteroth  og ło szo n e  
są  nader z a jm u ją ce , szczególn iej ułam ki z lis tó w  pana de M aistre do gabi­
netu  petersbursk iego. L utteroth  o św ia d cza , iż l is ty  te posiada w  całości 
i b y ć  m o ż e , iż  będzie m ó g ł o g ło sić  je  d ru k iem , czego  też n ajskw ap liw iej 
w y g lą d a  czytająca p o w sz ec h n o ść .«

C zytam y w  E c h o :  Od p ew n eg o  czasu P aryż  p rzed staw ia  obraz p raw ­
dziw ej szu lern i. W sz y stk ie  szczeble sp o łeczeń stw a  od  n a jw y ższeg o  do naj­
n iższego  c ierp ią  gorączkę sp ek u lacy i. P odobn ego  sza łu  n ie w idziano  od  
czasu zgubnej epoki banku L aw a. G iełda i jej okolice  z a ję ły  m iejsce u licy  
Q uicam poix. N ie  podobna dać w yob rażen ia  o n iesłych anem  ro zw in ięc iu  się  
a żioterstw a na ko leje  żelazne. Już n ie  sam e tw arze znane pod  filaram i kulis 
i w  pasażu o p ery  sp ek ulują  ja w n ie  na akcye i pro m essy  a k c y i; w ie lc y  i 
m ali, m ieszczan ie i lud zie  ub od zy , potrącają  się  i c isną  na schodach g ie łd y , 
p rzy  drzw iach  kom panii lub  ajen tów  w e x lo w y c h , w ew n ą trz  i zew n ątrz  
w szęd z ie  i o każdej g o d z in ie , w y sta w ia ją c  na hazard w  grze podnoszen ia  
się i zn iżania ku rsu  a k c y i, ci sw ój m ajątek , ci z n ó w  sw e  oszczędności i 
chleb sw y c h  d z iec i, inn i z n ó w  k a p ita ł, którego n ie  p osiad ają , ale k tó ry  
um ieją w y k a z y w a ć  za pom ocą sztuczn ego  kredytu . T o  szczególn iej je st  
zgubnem  w  ty m  nierządzie  n o w eg o  rod zaju , w  tej praw d ziw ej gorączce  
sp ek u lacyjn ej, że  p ociąga  za sobą zgubne p rzem iany w  m ałych  m ajątkach. 
M ożna pojąć t o ,  w id z ą ę , jak ie  su m m y co ty d z ień  w y c h o d zą  z kas oszczę­
dności. R zem ieśln ik  oszczęd n y , p ra co w ity  i p orzą d n y , m arząc o k o rzy ­
śc iach , jak ie m u  przed staw ia  gra na g ie łd z ie , to p i w  tej przepaści bez dna 
sw e  skrom ne oszczędności. N a w et stróźe  d o m ó w , p rzy ch o d zą  do ciebie  
z m iotłą  w  r ęk u , pytając się  o sposób  kupienia k ilk u  akcyi ko le i żelaznych . 
Oto po trzech latach za stosow an ia , o siągn ęliśm y  ju ź  skutk i m oralne s ła w n e­
go  praw a z 1 8 4 2  ; skutk i te są  zgubne, ale zgubn iejszem i je szcze  będą skutk i 
m ateryalne. — G dy izb y  za tw ierd z iły  system at d z isie jszy  w y k o n a n ia  kolei 
ż e la zn y ch , p ierw si zaraz gan iliśm y ten sy s tem , w y k a zu ją c , co z niego w y ­
niknie. N asze sm utne przep ow ied n ie  sp ra w d ziły  s ię  z u p e łn ie , ale o tein 
zapom nieliśm y, że  rząd lip co w y  stąpa dziś po drodze zgubnej dla jeg o  w ła ­
sn ych  in teresów . S y stem  z 1 8 4 2 .  o tw ierając p rzem y sł kolei żelaznych  
w ściek łośc i a ż io terstw a , p rz y g o to w a ł zaw czasu  zn iżen ie  kursu  kon ieczne  
w  dzisiejszej ch w ili. A le  k tóż  w  k oń cu  cierpieć będzie  na ty ch  zniżeniach. 
C zy m ały  kap ita ł?  N ie , bo m ały  kapitał z sw ej n a tu ry  zm ien n y  i ru ch a w y , 
zm ienia on  sw e  m iejsce z n iezm ierną ła tw o śc ią , dop ók i kapitał obyw atelsk i, 
k tó ry  sam ty lk o  trzym a się ściśle  jed n ego  m iejsca , n ie  zajm ie ostatecznie  
akcyi p rzem y sło w y ch . A le  w ó w c z a s , w ó w cza s dop iero gorączka sp ek u lacy i

P r z e s tr a sz o n e  u c ie k a ły  w  stro n ę , k ę d y  b y ły  gnan e, i zb liża ją c  s ię  ku cer ­
kw i p o s tr z e g ły  S ie m a sz k ę  s to ją c e g o  u d r z w i, o to c z o u e g o  o rsza k iem  
sw e g o  d u c h o w ie ń stw a . A w  tern jed n a  z  z a k o n n ic , W a w r z e c k a , p rze ­
c h o d z ą c  m im o c ie ś li b u d u ją cy ch  w o z o w n ię  dla a rch ireja , u c h w y c iła  p ień  
i r zu ciła  go  p rzed  drzw iam i c e r k w i,  p r z e ło ż o n a  zaś Iu łia  M ie c z y s ła w sk a  
p o rw ała  to p o r  c ie s ie lsk i i p r z y s tą p iw s z y  d o  S ie m a sz k i r z e k ła :  O to  m asz  
to p ó r , śc in aj nam  g ło w y ,  b o  te  r z u c o n e  b y ć  m ogą  d o  c e r k w i,  której 
p i o g o w ,  n og i n a sze  n iep rzestą p ią . —  O d r z u c ił S ie m a sz k o  jed n ą  ręką t o ­
pór, k tó r y  u p ad ł na n o g ę  b l i s ko  sto ją c e j  z a k o n n ic y  i s k a le c z y ł  ją , drugą  
za ś u d e r z y ł w  tw arz  p r z e ło ż o n ą  tak siln ie , ż e  jej ząb  w y tr ą c ił .  O p r ó c z  
tego  m iała on a  ju ź  d w ie  g łę b o k ie  ra n y , w  g ło w ę  k ijm i zad an e, z  k tó r y c h  
jed n a  w  b ra k u  o p a trzen ia  d łu go  się  ją trz y ła , aż s ię  r o b a c tw o  z a lę g ło ,
i zn a czn ą  b lizn ę  p o  so b ie  z o s ta w iła . O b u r z o n y  S ie m a sz k o , p o s z e d ł d o
c erk w i i r zu c ił k lą tw ę  na z a k o n n ice , k tó re  d o  r o b ó t  z w y k ły c h  o d p r o w a
d z o n e  z o s ta ły .

G łó d  i n ie w y g o d y  n ieraz  tak siln ie  d o le g a ły , iż  n ie  jed n a  z  z a k o n n ic
b y ła b y  ż y c iem  p r z y p ła c iła , g d y b y  o k o lic z n i m ieszk a ń c y  n ie  d o s ta rc za li
im ż y w n o ś c i ,  o d z ie ż y  i in n y ch  n ie o d b ity c h  p o tr z eb , a c z k o lw ie k  p r z y stęp
d o  n ich  b y ł  u tr u d n io n y . O b y w a te le ,  a b y  w y je d n a ć  p o z w o le n ie  u d z ie ­
len ia ja łm u żn y  z a k o n n ic o m , m u sie li w  p rzó d  h o jn ie  u d a ro w a ć  p r o to p o p a  
i c z e r n ic e ;  le c z  w io se n n ą  p o rą  g d y  w o d y  w z b ie r a ły  i kra na D z w in ie  
p ły n ą c , n ie  d o z w a la ła  p r z e p r a w y  p r z ez  tę r ze k ę  u s ta w a ło  z w y k le  d o s y -  
lan ie  ż y w n o ś c i ,  i w  ten cza s g łó d  w ie lk i d o k u c za ł, tak  d a lece , iż raz p r z y ­
m u szo n e  b y ły  Ż yw ić  s ię  p a s z ą , d la  k r ó w  p r z y n ie s io n ą , a b y  z a sp o k o ić  
g łó d  g w a łto w n y .

(Dokończenie naslcypi.J



s ię  zmniejsza1 i ustępuje miejsca rzeczywistości. Cóż pozostaje, kupującemu 
w  ostatniej ręce? Doświadczenie narto odpowie: pozostają mu tylko zawo­
dy, straty, a często zupełny upadek. Tak więc kapitał obywatelski zapłaci 
w  ostatniej instancji koszta całej p a r ty i , poniesie straty mniej lub więćej 
odległe ale konieczne, w  skutek g ry  przygotowanej w tej chwili na koleje 
żelazne. Otóż niech władza- zechce na drugi- dzień- po tych stratach zacią­
gnąć pożyczkę ,, niech zwróci s ię  wówczas do- klasy średniej,  która sama 
tylko może być wezwaną do dania pomocy w  tych Wypadkach, możemy 
wówczas zapewnić , że- niezmierne trudności, albo nawet niepodobieństwa, 
natychmiast się przedstawią, a jeżeli położenie utrudnionem zostanie jakim 
wypadkiem ważniejszym , jaką- wojną n p . , w  jakiemże okropnem położeniu 
kraj się będzie znajdował. Pod tym względem najoczywiściej ujrzemy zgu­
bne skutki nieprzenikliwości gabinetu w  smutnein prawie z 1 8 4 2 .  roku. — 
Pragniemy szczerze, by okoliczność, o której mówimy, nie miała miejsca, 
ale już to jest zarzut wielki, zarzut nigdy nie zużyty ,  że skalano całą epo­
kę,  poniżono społeczeństwo wszystkiem co tylko gra, spekulacja-, ażio- 
terstwo ma w  sobie najbardziej gorszącego.

P a r y ż ,  29 .  Września. — Organ pana Thiers, C o n s  t i t u  t i o nn  el 
odpowiedział na manifest pana- Lamartine, przyczem także zebrał uwagi 
niektórych dzienników różnej barw y o tym manifeście. »Pytano się nas, 
tak mówi ten dziennik, dla czego dotąd nie daliśmy naszego zdania o osta­
tnim manifeście p. Lamartine: nasza- odpowiedź jest bardzo prosta. Zdaje 
się nam zupełnie bezpożyteczną rzeczą walczyć z panem Lamartine. Nie 
mamy tutaj do zwalczenia żadnego stronnictwa, albowiem pan Lamartine 
sam stoi i szczyci się z tego odosobnienia; nie mamy do zwalczenia żadnej 
opinii , bo pan Lamartine zbyt często swą opinię zmieniał i dla tego nie 
można wiedzieć zupełnie, jakie jest jego właściwe przekonanie; również 
nie możemy odpowiadać na ów artykuł wiadomy, bo twierdzenia pana La­
martine same się zbijają , a wnioski nigdy nie zgadzają się z założeniem. 
Cóż nam pozostaje, oto człowiek jeden i szeregi zręcznie ułożonych fraze­
sów. My zaś nienawidzemy osobistości, a unikamy kłótni wyrazowych. 
W  swoim ostatnim artykule pan Lamartine skupia wszystkie zarzuty, jakie 
sobie nawzajem czynią stronnictwa; z tych rozmaitych oskarżeń w yw ią­
zuje się pod jego piórem, sa tyra , w  której nikogo nie oszczędza, ani Mi- 
strów, ani opozycyi, ańi radykalnych, ani socyalistów, ani lewego środka, 
ani łewćj ani prawej strony, ani istotnego środka. Jakąż ważność mają te 
oskarżenia wielostronne? Do tej ogólnej krytyki pan Lamartine przycze­
pia własną pochwałę, nie mys'lemy tutaj spierać sie z ni m,  dla tego arty­
k u ł ó w  objaśniemy tylko kilku zdaniami innych dzienników. J o u r n a l  
d e s  D e b a t s  m ów i,  że pan Lamartine dla tego sam stoi, ponieważ ma 
więcej cnoty jak  talentu, a więcej talentu jak  praktycznego rozsądku.

Po wyłożeniu tego odosobnienia p. Lamartine, mówi F r a n c e :  Nie mo­
żna przewidzieć, kiedy się ono ukończy. — P a t r i e :  Dziwna to rzecz 
w  historji politycznych zmian pana Lamartine, że od tego czasu zaczął po 
wstawać na lewą stronę, jak opuścił szeregi większości ministerjaluej i uczy­
nił lewej stronie projekta, których przyjąć niemożna było. Kiedy p. Lamartine 
mówńł za panem Mole, lewa strona nie głosowała jeszcze ani za fortyfikacjami 
ani za wydatkami tajnemi. Wcale pod żadnym względem nie łączyła się z M i­
nistrami, systematycznie powstawała na wszystko, co tylko gabinety izbie 
przedstawiły. Dla czego pan Lamartine wówczas do niej się nie zwrócił, 
czemuż do niej zwraca się dzisiaj? — C o m m e r c e  mówi: Dwa są rodzaje 
odosobnienia. Odosobnionym być można, nie łącząc z nikim swej sprawy, 
ale także jesteśmy odosobnionemi, gdy nikt z nami łączyć się nie chce. Jeżeli 
p. Lamartine ma powody ważne nie łączyrć się zżadnem z pięciu stronnictw

H a d e l  n i e w o l n i k a m i  jest w praw dzie na zachodnio afrykańskich 
w ybrzeżach  za pomocą nadzw yczajnie  kosztownej francusko angielskiej 
eskadry  straźuićej p rzy tłum iany , lecz w samej francuzkiej posiadłości,  
w  Algeryi, trwa on wciąż jeszcze. Z dziennika »C ourr ie r  d’ Afrique« 
udzielają pisma francuzkie następującego listu: »Teini dniami p rzy b y ła
do mas karawana plemienia Beni Mznbs, składająca się z handlarzy  nie­
w oln ików , którzy 68 niewolnic z sobą przywieźli. C ala  karawana roz­
łoży ła  się o kilkaset kroków  od miasta, poczem handlarze natychmiast 
targ rozpoczęl i ,  trwający przez trzy  dni ciągiem. Mnóstwo kra jow ców  
p rzy b y ło  w krótkim czasie na targowisko, i wszystkie prawie niewolnice 
zostały  rozprzedane. W iedzen i ciekawością udaliśmy się także w toż 
miejsce, spodziewając się ujrzeć tam nieszczęśliwie istoty, które ciężar 
łańcuchów  i srogie obejście się właścicieli do rozpaczy przyprowadziły . 
L ecz  mocnośmy się zawiedli. Zamiast sm utnych ,  znękanych niewiast 
postrzegliśmy młode, wesołe dziewczęta, posłujące śród śmiechów i plą­
sów  z p rzybyw ającym i kupcami, nie okazując najmniejszej tęsknoty  do 
swojej rodziny i ojczyzny, k tórych  już zapewne nigdy więcej nie ujrzą. 
P raw da ,  że się z niemi dobrze  obchodzą ,  a ich czerstwa i zdrow a cera 
tw arz y  świadczyła o dostatecznetn pielęgnowaniu w podróży. Dobito  
kilka targów w naszej obecności. W idzie liśm y przytem następny sp o ­
sób postępowania. N ajprzód wymienia kupujący  niewolnicę, którą chce 
n ab y ć ,  i uważa, czy jakiej odrazy  do  niego nie okazuje ,  gdyż potrzeba 
pewnego rodzaju  zezwolenia z jej s trony. Jeźli niewolnica się nie 
sprzeciwia, ustępuje nabyw ca z kupcem na stronę, i umawia się o cenę. 
Potem dopiero następuje scena, która tym biednym istotom widoczną 
p rzy k ro ść  sprawia — to jest oględowiny. Przez w rodzoną wstydliwość 
spuszczają p rzy  tern w dól oczy, lub zakryw ają  je sobie r ękoma ,  a cza­
sem naw et niejaki opór  stawią. Lecz to nie zraża bynajmniej nabyw a-

izby, kiedy mu ńiepodobają się: legitymiści, republikanie, konserwatyści, 
stronnictwo pana i hiers i konstytucyjna opozycja ,  to- może nam powie, 
dla Czego nie istnieje szóste stronnictwo, któreby przyjęło je®o idee i uznało 
go swym naczelnikiem. — Ju ż  dawniej,  mówi C o u.r i e r ,  wykazaliśmy 
powody odosobnienia pana Lamartine. Odczytaliśmy jego świetny panegi- 
r y k , nie widziemy powodów zmiany zdania , owszem , on raczej nas utwier­
dza w naszem przekonaniu. Niektóre dzienniki pragną ,  by pan Lamartine 
porzucił swe stanowisko odosobnione i połączył się z ich stronnictwem. — 
R e f o r m o -  twierdzi,  że jego odosobnienie jest tylko błąkaniem: Wieleź 
razy krążył on po dziedzinach demokratycznych? Czyż nic powiedział — 
moja stopa na konstytucji, moja głowa gdzie indziej. — Głowa zawsze za 
sobą stopę pociągnie, dla tego pan Lamartine coraz więcej swój dawny 
świat porzucając, do naszych brzegów się zbliża.#- —• Nareszcie ultra logi- 
tymiczna F r a n c e  mówi: « Przyjaciele i nieprzyjaciele muszą oddać spra­
wiedliwość panu Lamartine, że dla tego zostaje w odosobnieniu, ponieważ 
się oszukał i wierzył kłamstwom 1 8 3 0 .  roku; koniec jego wahania i nie­
pewności nastąpi wówczas, gdy się przekona, że w  nim tylko jest chrze- 
ścianin i marzeniami rewolucyjnemi obłąkany rojalista.® W idać  z tego, że 
legitymiczność opiera się na przeszłości pana Lamartine, faiansteryści liczą 
na jego przyszłość, a rzeczpospolita twierdzi, że on już dziś do niej na­
leży. My nie myślemy dawać wyroku wśród takich współzawodników.®

P a r y ż ,  d. 30 .  Września. — Czytamy w  M o n i t o r z e :  W  miesiącu 
zeszłym, podaliśmy do wiadomości, iż minister marynarki wspólnie z mi­
nistrem robót publicznych wydali polecenie inżynierom pod kierunkiem ich 
zostającym, aby wszelkich dołożyli usiłowań dla doprowadzenia do skutku 
budowy okrętów żelaznych, jak to ma w  Anglii miejsce, gdzie tego rodza­
ju  budowa skutecznie jest zaprowadzona. Inżynierowie, którzy wielkie 
zakłady górnicze w  kraju zwiedzili, dali się słyszeć, iż podobny sposób 
budowania w  krótkim czasie da się urzeczywistnić. Wszystkie raporta przez 
wyższe władze otrzymane, upewniają jednogłośnie, iż hu ty  żelazne obecnie 
zajęte wyrabianiem szyn i innych przedmiotów do kolei żelaznych, będą 
mogły wprzeciągu lat kilku dostarczyć potrzebnych w yrobów do wystawie­
nia 2 0 0 0  okrętów o 2 0 0 ,0 0 0  beczkach.

P a r y ż ,  d. 1. Października — W  miejsce powołanych do izby parów, 
deputowanych, w Saint-Scver obranym został pan Larnac, kandydat kon­
serwacyjny; w  Kolmar zaś i Douai żaden z kandydatów koniecznej wię­
kszości kresek n ie  o trz y m a ł i do n o w y c h  p rz y s tą p ić  m u sian o  w y b o ró w .

W  Lyonie odkryto bandę fałszerzy monety wraz z całym ich warszta­
tem. Od lat 15  prowadzili oni to. niebezpieczne rzemiosło nie obudziwszy 
ani razu najmniejszego podejrzenia. Sposób ich postępowania ma być bar­
dzo prosty.

Dziennikowi des Debats donoszą z Florencyi pod d. 17 .  W rześn ia ,  iż 
tameczny konserwator biblioteki książęcej znalazł w tejże bibliotece rękopism 
zawierający większą część nieznanego dotąd poematu epicznego Ariosta pod 
nazw ą: R  in  a i d  o c a r d  i to .  Poemat ten składa się z 2 2 4  wierszy ośmioj 
miarowych w  dwunastu pieśniach, z których pierwszej, początku drugiej 
i szóstej w znalezionem rękopiśmie nie dostaje. W .  Książę Toskański w y­
dał rozkaz aby poemat ten kosztem rządu został ogłoszony i po jednym 
exemplarzu wszystkim większym europejskim bibliotekom rozesłano, w  ce­
lu przekonania się czyli gdziekolwiek brakujące karty  nie znajdują się.

Generał Lamoriciere obejmując tymczasowy zarząd Algeryi, znalazł 2 0 0  
depesz marszałka Soułta i biura ininisteryum wojny, które załatwionemi 
dotąd nie były.

jącego. N ajprzód  otwiera usta niewolnicy, chcąc podług  zębów o wieku 
jej się p rze k o n ać ,  następnie macha ręką przed jej oczym a, aby z tego 
o dobroci jej w zroku  mógł wnioskować. — Niewolnice te należą po w ię ­
kszej części do plemion m urzyńskich  z okolic miasta T o m b u k tu ,  k tóre  
nieustanne w ojny  pom iędzy  sobą toczą, aby  ile możności wiele niewol­
n i ków zebrać,  a potem je Arabom za różny to w ar ,  jako to :  trzewiki, 
kulce, korale  i t. d. wymieniać. Ci Arabowie sprzedają je plemieniu 
Beni M zabs,  k tó re  je  do  Algieru odstawia. C ena  niewolnicy wynosi 
w Algierze zazwyczaj 500—600 franków. — J ę z y k  murzyński jest zu- 
peluie oJrębnem  narzeczem , n iepodobnem  wcale do  Arabskiego, i na­
zyw a się u samych M urzynów  G u e n a -O u iy a .  Pieniądze nie mają dla 
nich żadne'j wartości, a jeźli im k to  pięęiofrankówkę i kawałek śkła poda, 
wybiorą nieochybnie ostatnie. N adewszystko  zaś cenią perły  śktauue, 
z k tórych  sobie sute naszyjniki składają Każda z niewolnic była w  j>«- 
siadaniu woreczka napełnionego podobnem i fraszkami, k ló rychby  za za~ 
dne pieniądze nie oddała.

P r o s t a c y .  Pewne pismo Angielskie wylicza następujących zna­
komitych m ężów , pochodzących  z tak zwanego sianu pros eg o . M o j ­
ż e s z  byl z początku pas terzem , K o  n f u c y  i 11 s z  cies ą , i a h o i n e t  oś- 
larzem, M e h r n e d  Al i  c j ru l ik iem , teraźniejszy su an n roka-sk i fande- 
ciarzem, F r a n k l i n  drukarzem, prezes B o v e i < yi u i  lem, K r o m w e l l  
p iw ow arem , prezes P o l k  gospodnikiem, - e i v a u t e s  markierptn, E s -  
p a r t e r o  za k ry s ty ja ee m , K r z y s z t o f ,  "  ladzca Hajt i ,  niewolnikiem, 
B o l i v a r  handlarzem farb, jenerał I a c z  pastuchem, \ a s c o  d e  G a m a  
majtkiem, również j a k i  K o l u m b u s ,  teraźniejszy guberna tor  M a d e r y  
kraw cem  i t. d.

(Dodatek .)


